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Nr, 3 Nowy Targ, dnia 25 lutego 1934 r. Kok XXII.

Podhalanie!
21-go lutego 1934 roku upływa 88 lat od chwili, w której lud podhalański 

z Chochołowa, Dzianisza i Witowa z księdzem Kmietowiczem i organistą Andrusikiewiczem na 
czele porwali się przeciw potędze austrjackiego rządu zaborczego, by sobie i Braciom swoim  
dolskim, zbrojnym czynem wywalczyć ślebodę a Ojczyźnie niepodległość. Poruszeństwo Chocho­
łowskie to jedyny w historji naszej odruch w olnościow y chłopa polskiego. Poruszeńsiwo  
Chochołowskie to przykład umiłowania ślcbody, głębokiego patrjotyzmu i ofiarnego poświęcenia. 
Poruszeństwo Chochołowskie to przepiękny szlak wytyczony licznym zastępom legjonowej 
młodzieży podhalańskiej z roku 1914-.

Celem uczczenia 88-letniej rocznicy Powstania Chochołowskiego odbędą się w dniu
24-go i 25-go lutego b. r. uroczystości w Chochołowie, na program których ziożą s i ę :

Dnia 24 lutego br. o godz .  7 ej (19) wieczór przeds tawienie w szkole  w Chochołowie  odegrane
przez uczniów g i m na z ju m  nowotarsk iego  pod  tyt. „Powstan ie  Chochołowskie" .

Przed przedstawieniem zostanie wygłoszony referat o Powstan iu  Chochołowskiem.
Dnia 25 lutego br. o godz.  10 30 uroczyste naboż eńs tw o w kościele paraf ja lnym wraz z kazaniem.

Po nabożeńs tw ie  Akademja  na placu przed  kośc io łem z prog ra m em  :
1) Przemówienie  powitalne  wójta z Chochołowa,
2) Referat p. posła Fel iksa Gwiżdżą  o Pows tan iu  Choch ołowskiem  i j ego 

znaczeniu w ruchu n iepodleg łośc iowym,
3) Produkcje  muzyczno  wokalne.

Wzywam y ludność Podhalańską do jak najliczniejszego wzięcia udziału w uro­
czystościach Chochołowskich i zamanifestowania wielkiego i ofiarnego czynu swoich przodków.

K o m i t e t  W y k o n a w c z y :
Dr.  C i s z e k  Franciszek,  redaktor  Gaze ty Podhalańskiej ,  
K o i s  J ó z e f ,  były wójt Chochołowa,
W i e c z o r e k  A n d r z e j ,  wójt  z Chochołowa,  
K ó n i g  K a r o l ,  naczelnik Rejonu Och.  Str. Poż.  
K r z y s i a k  J ó z e f ,  leśniczy lasów 7 miu Gmin,

T o c z e k  J ó z e f ,  wójt  z Dzianisza,
F o l f a s  A n d r z e j ,  wójt  z Witowa,
L e j a  J ó z e f ,  wójt z Pod czerwonego,
K r u p a  M a r j a n ,  kierownik szk w Cho chołowie ,  
B r y j a k  Tad, ,  kom.  Och.  Str. Poż. w Cz. Dunajcu-
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G. SUSKI.

Hohołowanie.
Wiater  seroki  i moc ny  śp iewem im groł  na piórak,
i s łonko w c iupagak  dźwięcało,  jak gęśle,
kie  oni  śli od t u r n i . . .
z holi  na hole,  na piargi  i wanty
jak  po tok  bystry,
z ocami  twardemi  i otwartemi  na wiesne.

A w h o dz y  ik krew warzyła sie m ło do  i cas 
ozwlecony po  kościak,  j ak  żółto żywica po jedli —

T o  H o ho ło w ani e !
Głos ik rusył  jakisi  — su m e m  siklaw im w piersiak 
duk  sie zDudzieł królewski  i we krwi zagrała 
ś le bod no  ziem, 
z p iórami  turni u ramieni .

J a k o  zjawienie w dżwierze zaburzyła 
Polsko. . .

H a w  nie trza nic —
ino krzesiwa zgrzyt  puścić po  grani  taternej,  
zoklęte zbudzić  wojsko,
co w s tonkowej  hań zbroi,  przy watrze powik piór 
zastyg ło ,  cekajęcy na wielgie z aw oł an i e :  H ł o p i ! ! . .

H a w  nie trza nic —  

Rusyli  ..

Przebieg Powstania
Za czasów polskich Chochołów,  którego  soł tys '  

odznaczyl i  się za króla Stefana Batorego  w wojnach 
z Moskwą,  cieszył  się przywi le jami  i znacznemi s w o ­
bo dam i ,  jakich nie mieli chłopi  w innych częściach 
Polski ,  Za czasów austr jackich zatracili chochołowianie  
swoje prawa,  a t akże i własności  l asowe w Tatrach,  
a więc w Dolinie Chochołowskie j  lasy i pastwiska.  
Musiel i  je po tem za krwawe pieniądze  o d k upyw ać  od 
rządu  austr jackiego,  a nie posz ło  to łatwo,  gd yż  w p a ­
dli w sieci oszustów,  którzy na k up no  p ieniądze  od 
ch łopów wzięli, ale kupio ne  dobra  przepisali  na s w o ­
je  nazwiska.  Długole tn ie  dopiero  procesy d o p r o w a d z i ­
ły wreszcie do tego  stanu ,  jaki jes t  dziś, t. zn. że 7 
g m in  odzyska ło  za swoje p ;eniądze zakupion e  lasy 
i pastwiska .

Krzywdy,  jakie spadły  na ludność  góra l ską  po 
przejściu po d  p a n o w a n ie  austr jackie,  sp ow od ow a ły  
wielkie rozgoryczenie  na władze  aust rjackie.  W c za ­
sach  przed  P ow st an i em  C ho chołow sk iem powsta je  na 
terenie b. Galicji  ta jna na rodowa organizacja,  która 
m i  na celu przygot ow an ie  do  powstan ia  i wyzwolenie 
Polski  z niewoli .  O rg ani za to rzy  tego  ruchu  sądzili ,

W yz eni em y  ps iag łowców za os ta tn iom  m i e d z e ! ! , .  

R u s y l i . .
s łonko  zamarz ło na niebie,  j ako krew, gorące.
Wiater  poniós ł  na lasy płac matek  
i dzieci daleki  pocierz,  
jak orląt  t u r c e n i e . . .

Widz ia ło sie, że mocni góry,  na ręcak un ie som ,  
ze z gór  do lecom do  morzo 
i Po l sko m sie s t anom  orły z Hohołow a . . .

Hale  skąpo  lo nik była ziem, co dała im krew 
i piersi s y r o k i e . . .

Osedz ia ło  niebo  drdzom  zołobnyk dy mów,  
kie brat  na brata za os trom hycieł  c iupagę  
i zacion w serce.,.

Zajęcały góry syćkimi turniami,  jak woaa,  
kie h łonców powiedl i  daleko w recioskak 
i oz b u d z o n y k  rycerzy w turnicy zawarli  od nowa.

Kazali  spać  — i cekać
hań  w s łonkowej  zbroicy,  przy watrze powik piór,

[w z o m u tk ą
jaz znowa wylecom
z sieły pobrzękiem i s łonkiem radości
i juz do  zimnej turnie nie wrócom sie nigda.

Chochołowskiego.
że przyszła odpow iedn ia  chwila,  aby zorganizować  
wybuch prztc iw Austrji. Przeliczyli się j ednak  z tern, 
że nie brali pod  uwagę  usposobien ia  ludu,  j akkolwiek  
starali  się do ludu trafić, to jednak  te ich usi łowania 
były zbyt  małe,  zbyt  krótkotrwałe,  aby stały się s k u ­
teczne. Lud  bowiem nie dawał  wiary, że w n ie od le ­
głej Polsce nie będzie pańszczyzny ,  że będzie  mieć 
równe  prawa ze szlachtą.  Z am ie iz on e  powstan ie  się 
nie udało,  gdyż  rząd austrjacki  potrafił  po dburzyć  
ch łopów przeciw organiza torom powstan ia  ch łopów 
i ci w smutne j  rzezi galicyjskiej  zwrócili  się przeciw 
us i łow an iom powstania,  które uważali  wyłącznie za 
interes szlachty.

Zupełnie  inaczej by ło w Chochołowie .  Je go  
mieszkańcy  rozumiel i ,  że powstan ie  przeciw Austrji  
i wyrzucenie władz austrjackich jest  sp rawą og ó ln ą  
nietylko jedne j warstwy,  lecz całego narodu .  Dla tego 
też, o ile w całej Galicji chłopi  wrogo  odnieśl i  się do 
powstańczych  usi łowań,  chochołowianie  zerwań się 
do  walki  z Aust rją i dali p rzykład  wielkiej ofiarności 
i wielkiego z rozumienia ,  źe tylko wolna Ojczyzna  m o ­
że choć  n ie ła two i choć nie odrazu  rozwijać się po-
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myśln ie  i zapewnić  Pol akom własny język,  własne 
szkoły  i td.

W porozumieniu  z organiza torami  powstan ia  na 
Po dhalu  pracowali  Ks. Kmietowicz wikary w Chocho-  
w,e,  Ks. Micnai  Głowacni wikary w Poroninie  oraz 
organis ta  z Chochoło wa  Jan  Andrzej  Andrusikiewicz.  
Oświecal i  oni mie szk ańców chochołowskich,  uczyli
0 wolnej  Polsce i n iepodleg łości  i td. Wybuch  p o w ­
stania  naznaczo no  na noc  z 21 na 22 lutego.  U z b ro ­
jeni  w c iupagi ,  kosy i st rzelby chochołowianie  zajęli 
kasarnię straży austrjackiej  w Chochołowie  i zabrali  
tu broń.  Zajęli również kom orę  gran iczną  w Suchej  
Górze i rozDroili s t rażników. Obali l i  również s łupy  
graniczne  między  Ora w ą  a b. Galicją na znak,  że i po 
tamte j  st ronie jest  ludność góral ska i polska.  R oz bro­
jo no  również s t rażników w Witowie i zabrali  broń.  
Do Chocho łow a zaczęły się kierować całe oddziały 
powstańców-góra l i .  Naza jutrz,  tj. dnia 23 lutego mieli 
podążyć  pod  Kraków, aby tam połączyć  się z p o w ­
s tańcami  polsk iemi  i walczyć przeciw Austrji.

Na  wieść o powstan iu  komisarze  policji i g r a ­
niczni  zebrali  co mogli  j eszcze nie rozbro jonych  straż- 
n in ów  granicznych.  P ods tępni e  wmówil i  w czarnodu-  
najczan,  źe chochołowianie  idą ich wymor dow ać .  —  
W sku tek  tego czarnodunajczanie  wyruszyl i  przeciw 
chocho łowianom  razem z uzb ro jon ymi  s t rażnikami.  
Rozpoczęła  się krwawa potyczka .  Padło  w niej kilku 
chochołuwian,  ki lkunastu było rannych.  Mężnie  wal ­
czący organis ta Andrusk iewicz  był  ranny,  toż samo  Ks. 
Kmietowicz.  Powstańcy  odpar l i  n a p a d  st rażników
1 czarnodunajczan ,  ale gdy  nadesz ła  s t rażn ikom p o ­
m o c  i groziło spa lenie całej wsi —  musiel i  się poddać.

F .UGENJUSZ PAWŁOWSKI.

(F ragm en ty  z powieści  „ Ch o ch o ło w scy “). 
V.

Naraz  na tle księżycem rozświet lonej  po lany  
śmignęła  wysoko w powie trzu czarna,  do kłody p o ­
do bna  łapa  —  i j eden  z ch łopców zwalił  się na z ie ­
mię.  Reszta cofnęła się przerażona .  Ryk bólu przeszedł  
w ryk tr iumfu.

Na to nadbie g ł  Staszek.  Niedźwiedź zwrócił  się 
ku n iem u,  z d um io ny  pojawieniem się nowego n a p a ­
stnika.  Ale zan im zdoła ł zrobić jakikolwiek  ruch, S t a ­
szek podniós ł  c iupagę,  z a m achn ął  się i ciął s traszl iwie 
zwierze przez łeb, odsk jKując  w mgnien iu  oka  nabok,  
Bryznę ła  krew pomi esz ana  z móz gie m,  widna  wyraźnie  
w blaskach miesiąca.  Rozju szony ,  n ie pr zy to mn y z b ó ­
lu zwierz rykną ł  st raszl iwie i rzucił się ostatkiem sił 
ku sw em u prześladowcy.  W tej chwili hu kn ą ł  strzał.

I Wielu chochołowian  okuto  w ka jdany  i za b u n t
j przeciw Austrji  skazano  na więzienie,  Także  ranny  Ks.

Kmietowicz i ranny  organista And usikiewicz stanęli  
przed  sądem.  Więźniów poniewierano  strasznie.  Ska- 
zywrr .o  ich na d ługole tn ie  więzienia.  Na  szczęście 

I podczas  ruchów wolnośc iowych w roku 1848 rząd
austrjacki  z m u s z o n y  by 1 dać amnes t ję  i wypuścić 
z więzienia.  Powraca jących  z więzień powstańcowi 
wi tano  wszędz ie  owacyjnie.

Ale rząd zemści ł  się na Chochołowie.  Podczas  
gd y  inne wsie dos tawały  od rządu aus tr jackiego p o d ­
czas n ieurodza jnego  roku zasiłki i pomoc,  Cho chołów 
oraz te wsie, skąd  byli powstańcy ,  jak Ciche, Dzianisz,  
Wi tów —  nie ot rzymały nic. Przeciwnie,  n iemi łos ier ­
nie ściągano tu poda tk i  i nak ładano  kary to za z a b ra ­
ne s t rażnikom karabiny,  to za rozbicie znaku granicz- 

j  nego.  Sta rano się ciągle upok arzać ,  chochołowian .
Kazano  im własnoręcznie  odnowić  słup gran iczny,  
wy śm ie w ano  ich i wyszydzano .  Nawet  góra le  z innych 

; wsi wyszydzal i  chochołowian  i przypisywali  im wsze l­
kie n ie pow odzenia ,

A jednak  gdy  się czyta pozos ta łe listy z tych 
czasów,  to nie znajdzie się w nich skarga  ani na o r ­
ganiza torów powstan ia ,  ani na Ks. Kmie towicza  i Ks. 
Głowackiego ,  ani na organis tę Andrusikiewicza.  C h o ­
chołowianie  znosili  upokorzenia  i dokuczania ,  ale byli 
zawsze  dum ni ,  że oni jedni  w całej Galicji porwali  
się przeciw Austrji .  Nawe t  ci, co w ciężkiem więzie 
niu siedzieli ,  którzy byli bici i poniewierani ,  którzy 
przymieral i  z g łodu  i nędzy  z d u m ą  znosili  cierpienia 
za Polskę.  Powstan ie  Chochołowskie" było małe,  było 
d ro b n y m  w ypadkie m na tle zdarzeń w całej ówczesnej

Równocześnie  c iemna chmura  przesłoniła księżyc 
i g łę bo ka  c iemność zakryia p o l a n ę . . .

Rozległy  się krzyki i nawoływania.  Wynies ion o  
z szałasu sm ol ne  łuczywo,  które słabo rozświetl i ło p o ­
lanę,  rozwalony koszar,  w kupę zbite stado,  c iemne 
cielsko n iedźwiedz ia  i Sieczkę,  wyczekującego n ie ru­
ch om o z dymiącą  jeszcze flintą. Stary Kret ze st rzelbą  
go to wą do strzału,  p rzypadł  żwawo jak młodz ien iec  
do  leżącego niedźwiedzia,  za nim skoczyli  kupą  j u h a ­
si. Ale os t rożność  była z b y t e c z n a : n iedźwiedź  był  
nieżywy.  W rozpłatane j  czaszce tkwiła g łęboko o b ry z ­
ga na  m óz g ie m  Staszkowa ciupaga .  Więc zwrócili  s ię 
ku Pokusie,  który już  klęczał nad  Jaśk iem Styrculą,  
b roczącym obficie krwią z rozwa lonego  ramienia  i d a ­
jącym ledwie słabe oznaki  życia. Strapieni ,  spogląda l i  
z n ie poko jem  na Sieczkę,  mistrza w opa trywaniu ran 
wszelakich,  który właśnie Się przywlókł  i pochyl i ł  s ię  
nad  rannym.

T ym czase m  krzyki i nawoływania  spędz iły z p o ­
lany ciszę nocy.  Rozpierzchłe owce z t rwożnem b e ­
czeniem b iega ły po hali. Z odleg le jszych szop przysz ło  
kilku górali ,  p rzyszły i dziewczęta,  a najpierwsza  n a d -
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Polsce lub Europie.  A je d n ak  było czetnś tak jasnem 
w porównaniu  z tem,  co się działo w innych s t ronach 
Polski ,  czetnś tak odm ie n n e m  i świadczącem chlubnie 
o  góralach,  że zwróciło na siebie uwagę  Polaków we 
wszys tkich zaborach.  Dla s a m e g o  zaś Podhala  jest

p o w o d e m  d u m y  narodowej i do wodem ,  że góral p o ­
czuwał  się do obrony  sprawy ogólnej ,  sprawy całego 
narodu,  że w uczuciach pa tr jotycznych myślał ,  walczył  
i cierpiał z całą Polską.

Prof .  J a t j n sz  Z b o ro u  fki..

Podłoże i przyczyna Powstania Chochołowskiego.
By zrozumieć  tło i podł oże  na k tórem zrodził  

się czyn chochołowski na leży  rzucić okiem na s tosunki  
społeczne  jakie w ow ym czasie panowały  w Europie  
i u nas.  Rewolucja f rancuska  dała pierwsze  hasło do 
ruchu wolnośc iowego,  po raz pie rwszy  g łosząc  hasło 
równośc i  obywatel skiej .  U nas  w Polsce ten akt 
unifikacji społecznej  zapoczą tkowuje  teorotycznie  K o n ­
stytucja 3 maja prak tycznie  zaś powst.  Kościuszkowskie 
w czasie k tórego  ówczesny  Naczelnik sił zbrojnych 
T a d e u s z  Kośc iuszko  poraź  pierwszy w historji  polskiej  
wyzwala  ch łopa  z pod  c iężarów pańszczyźnianych  
da jąc  tem s a m e m  d o w ó d  zrozumienia  znaczenia  ludu 
w życiu p a ńs tw ow ym  i narodowym.

Te  akty wie lkoduszne  Kościuszki  były niestety 
ak tami  indywidualnemi ,  nie obe jmującemi  w całości 
zagadnienia  spo łecznego  ch łopskiego.  Po rozbiorze 
Polski  s tosunki  wróciły do  dawnych,  a rządy zaborcze 
n ie ty lko  nie poszły w k ie runku pos tanowień  Konstytucj i  
3  Maja,  lecz przeciwnie,  n i euśw iadom ion e  i ciemne 
ma sy  chłopskie  używać  zaczęli do  zbrodniczych i b ra ­
tobójczych  walk s tanowych,  które w historji  Polski 
c z a n e m i  zgłoskami  wypisały rzeź tarnowską .

b iegła  Marysia.  Skoro  usłyszała strzały,  zdjęta t rwogą
0  ukochanego ,  nie bacząc na własne  n iebezpieczeństwo, 
pob ieg ł a  naoś lep  ku koszarowi.  Dobieg ła  na miejsce 
właśnie w chwili,  gdy  n iedźwiedź  zwalił się na ziemię
1 polanę  ogarnę ła  ciemność.  Teraz o Staszka była już  
spo ko jn a ,  ale z n iepokoje m czekała,  co Sieczka powie
0  Ja śku .  I wszyscy byli markotn i :  wszys tk im żal było 
ch łopca ,  który choć tak młody ,  z t aką  o d w a g ą  p ie rw­
szy się rzucił na ran ne go  zwierza.

Wreszc ie  kobz iarz podn iós ł  się i oświadczył ,  że 
ch ło pak  do  paru niedziel zdrów będz ie  jak ryba.  Rany 
nie niebezpieczne,  ino krew uszła,  a kość w ramieniu 
z ła m ana ,  ale cud prawdziwy —  poniżej  rany.  Trza 
g o  ino przenieść do szałasu,  to się go pięknie opa trzy
1 rękę złoży. Jas iek op rzy to mn ia ł  i uśmiecha ł  się b la ­
do ,  choć go rany bolały okrutnie ,  że inny wyłby  
z bólu ; a on ino się bał,  czy skrzypki  będzie  m óg ł  
w ręce ut rzymać.

Juhas i  odnieśl i  go  do  szałasu,  a tym czasem 
upewnia ł  Marysię,  że mu  się mc  nie stało,  bo  u s k o ­
czył  w s a m ą  porę.  Ej, ale g d y b y  nie ociec Siecka, 
to  b y  już  m og ło  być  po  n im Na to Kret,  który tymcza-

U nas na Podhalu ,  w porównaniu z innemi  
z iemiami  stosunki  społeczne  przedstawiały się z u ­
pełnie odrębnie .  Podhale  dzisiejsze było częścią 
t. zw. „Kró lew szczyzny“, która podlegała  staroście 
nowotarskiemu.  Po dd ańs tw a  zatem, w ścislem tego 
słowa znaczeniu u nas nigdy  nie było. Staros towie 
nowotarscy  starali się o zaludnian ie  „włości podhalań- 
sk ic h“ i j eden  z nich Jan Jordan  o t rzymawszy  zezwo­
lenie od króla Z ygm unt a  Starego za ło ż \ l  około roku 
1580 soł tystwo Chochołów,  z soł tysem Bart łomiejem 
Kluską,  zw an ym  Chochołowskim.  Po upadku Polski  
Królewszczyzna  stała się własnośc ią  kamera lną  i w r. 
1817 rozsprzedaną  została na t. zw. „państwa".  J e d ­
nym z nich było pańs two czarnodunajeckie,  do k tóre­
go należały Czarny  Dunajec,  Chochołów,  Wróblówka,  
Podczerwone ,  część Cichego,  Koniówka,  Witów, Dzia- 
nisz. Pańs two to kupił  niejaki Ja n  Pa jączkowski ,  k tó ­
ry nas tępnie  odsprzeda ł  go  s iedmiu  w ym ienionym  
g m in o m  za kwotę  11 tysięcy 500 f lorenów. Ponieważ  
jednak  zgodnie  z ówczesnemi  prawami  sami  chłopi  
nie mogli  t ego majątku nabyć,  ustanowili  swym pe ł ­
nom ocnik iem Ks. Józefa Szczurkowskiego z Czarnego

sem obej rzał  dokładnie  rany n iedźwiedzie,  pokręcił  
g ł o w ą :

— Trefił go i Siecka w s am o  oko,  ale widzi 
mi sie, ze i bez tego mioł  on juz doś od  t o b i e . . .  
Cysto  pieknie łeb sie ozkicła i mózg. sie ozst rząpną ł  
na kawołecki .  Beł on juz trup,  ino — wiecie — miś 
to jesce i po śmierzci  sićłe mo.. .  Zakiel para ś niego 
nie wyńdzie  ostatnio.

Poczem zwrócił  sie do obecnych  :
—  Hej,  wiecie wy ludzie,  bez tzidzieści roków 

nie widziołek takiej śtuki,  zeby tak  dźwierzęciu c iupa ­
gą  łeb ozpła tać!  Ty  mo s  siłe Staszek!

Wesołość  wróciła. Chłopcy  rozpaliP o lbrzymią  
watrę i zabrali  się do ściągania  s k ó r y  niedźwiedz iej ,  
którą Kret sprawiedl iwie przysądz i ł  Staszkowi .  W sz ys t ­
kich też oczy  zwróciły się teraz na niego,  na hyrnego  
bohate ra,  o k tórym teraz gadki  pójdą po wszystkich 
ha lach i po lanach,  jak to jednem uderzeniem c iupagi  
zabił  n iedźwiedz ia.  1 nietylku Marysi. ,  patrzyła na 
niego z uwielbien iem i zachwytem na niego,  ale i in ­
ne dziewczęta.

(C. d. n.)
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Dunajca ,  które te dobra kupi ł  i sam się na nich zain- 
t a bu lo wa ł  —  i wtedy Ks. Szczurkowski  nadużywa 
u dz ie l onego  mu  pe łnomocnic twa  i nabyte  dobra za 
p ien iądze  chłopskie  uważa za swoje,  co więcej —  po 
swoje j śmierci odda je  te dobra  krewnemu swojemu 
Andizejowi .  Chłopi  obuizeni  po ds tępem,  gnębieni  
różnemi  c iężarami przez Szczurkowskich,  wytoczyli  
przeciwko nim bardzo  długi i kosz towny proces,  k tó­
ry  jednak  nie przyzna ł  im żadnej  satysfakcji ,  a lbowiem 
prze cupieni sędz iowie  austr jaccy zawsze osądzali  spra 
wy na niekorzyść  chłopów.

Nękani  kosz townemi  procesami zawarli  chłopi 
u go dę  z dz iedz icem S en iawy ba ronem Borowskim,  
na pods tawie  której on miał  być pe łnomocnik iem 
i rządcą  ich dóbr,  chłopi  zaś mieli o t rzymyw ać za 
m a łe m  wynagrodzen iem  drzewo ile komu potrzeba 
było.

Baronowi Bor owskiemu przypadło  w udziale ko 
rzystanie z propinacj i  w dwóch karczmach oraz czyn 
sze z mły nó w i polan.  Bojąc się krymina łu  Szczur 
kcrwscy zawarli  u g odę  z Borowskim,  który od  nich 
oszuka ńczo  kupił  pańs two  czarnodunajeckie.  Chłopi  
sądząc ,  iż Borowski  jes t  tylko dzie rżawcą  ich w ła sn o ­
ści, procesu o swoje  dobra  zaniechali ,  wtedy Bor ow­
ski podobn ie  jak Szczurkowscy,  zaczyna ch łopów g n ę ­
bić i zdzierać.

Zaczęły się brewerje.  Borowski  odda je młodych  
góral i  do wojska,  a młode  dziewczęta gwałci  i więzi. 
Zrozpaczeni  chłopi  znowu oddali  sprawę do sądu.  — 
R ozpoc zą ł  się znowu długi  i beznadz ie jny  proces,  
Borowski zaś coraz więcej mścił  się na ch łopach  — 
do pr ow ad za  do tego,  iż wszyscy chłopi  z g ro m ad  m i ­
m o  zakazu,  pognali  bydło na ha le;  wtedy Borowski  
nasłał  na t łum 20 ha jdukó w i leśnych i kiedy ci za ­
częli do bezbronnych  strzelać,  wtedy g r om adn ie  ch ło­
pi rzucili się na na pa s tn ik ów  i rozpędzi l i  na cztery 
■wiatry. Borowski  donosi  o tern władzom,  które wy s ła ­
ł y  dwie k o m pa n je  wojska,  te zaś uspokaja jąc  z am ie sz ­
ki, wlepiły ch łopom 80 —  100 kijów. Do jak iego  
s topnia  w okruc ieństwach  dochodzi ł  Borowski  d o w o ­
dem niech będzie fakt wyrwania  języka  dz iewczynie 
z Dzianisza z „zagród" ,  za co dzięki  interwencji  n ie ­
ja k iego  Berezowskiego z Wiśnicza,  ods iedzia ł  Borow­
ski 3 lata w kryminale.

Wreszcie rząd  austrjacki  nie m ogą c  pa trzeć na 
te rażące bezprawia,  odebrał  pańs two Borowskiemu^ 
a odda ł  Ks. Wilczkowi,  spadkobiercy  Szczurkowskich.  
Właśn ie  w czasie sporu z Borowskim zjawił się 
w Chochołowie  w r. 1833 organis ta Andrusikiewicz,  
gorący Polak  patr jota i przyjaciel  ludu.  O n  to właśnie 
bez in te resownie  prowadzi  proces z Borowskim i d o p r o ­
wadza  do ode bran ia  majątku 7. gmin  i oddania  ich 
Ks. Wilczkowi.  W ten s p os ób  zyska ł sobie o lbrzymią  
wdzięczność  ludności ,  a wraz z tern wielkie zaufanie 
i wpływy.  Wykorzys tu jąc  to swoje zbliżenie do ludu,  
o r g a n i s t a  Andrusikiewicz zaczyna pracow ać  społecznie

i uświadamia jąco  wśród  tamte jszej  ludności ,  uczy 
czytać i pisać,  uczy historji  polskiej  i s top nio wo wpaja  
przekonanie,  że przyczyną  złego to zaborca,  a r a tun ­
kiem bun t  i walka o własny kraj i własny  rząd,  który 
jako polski,  przywróci  dawne  przywileje,  prawa, p r zy ­
wróci wolność,  uzna w chłopie członka obywatela.

I nie dziwota,  że Andrusikiewicz cieszący się ta ­
kim mirem wśród  ludności  góralskiej ,  trafił do duszy  
chłopa,  znalazł  łatwy posłuch i zrozumienie .  W y k o ­
rzystując zatem to wyją tkowe s tanowisko ,  o rganista 
Andrusikiewicz wraz z ówczesnym wikarym c hocho­
łowskim ks iędzem Kmietowiczem,  pr zygotowują  lud 
do powstania,  które miało ogarnąć  całą Polskę.  O r g a ­
nizacją powstan ia  za jmował  się Rząd Narodowy,  p o w ­
stały ze stronnictwa dem okra ty cznego ,  którego progra-  
mem i celem była Polska Niepodległa  —  Polska d e ­
mokra tyczna ,  w której wszyscy bez różnicy wyznań  
i rodu b ę d ą  wolnymi  i równymi ,  własność,  praca,  
przemysł ,  szkoła  będzie d os tę pn ą  dla wszystkich,  s ta ­
re przywileje szlacheckie i a rys tokra tyczne  znikną,  wła­
dza wróci do ludu,  zas tępując  nierząd stary silną je d ­
nością  narodową.  Przez to właśnie stronnictwo,  utwo 
rzony  został  w r. 1846 w styczniu Rząd  Naro do w y  
w Krakowie.  Na czele stanął  Luawik  Mierosławski .  
S tam tąd  wychodziły hasła i instrukcje,  wzywające do 
organizowania  się chłopstwa  z zapewnieniem, iż po 
odzyska niu  niepodległośc i wp ro w ad zo n ą  zostanie w o l ­
ność,  równość  obywate lska ,  zniesienie pańszczyzny.  
Powstanie  naznaczono na dzień 21 lutego 1846 roku.  
W bezpoś redni m kontakcie na Po dhalu  z Rządem N a ­
rodowym był ks iądz  Michał  Głowacki  proboszcz  w P o­
roninie.  On  to organizował  przygotowanie  do p ow st a ­
nia na Podhalu,  wciągając do akcji j ednostki  patrjo- 
tyczne,  ruchliwe,  a w ich liczbie organis tę  Andrusi-  
kiewicza i Ks. Kmietowicza.  

i O bok Chochołowa p rzy go to w yw ano  powstan ie
w Poroninie ,  Szaflarach,  Hark lowej i Odrowążu .

Oto  w krótkości  p rzedstawiłem tło i podłoże  
Powstan ia  Chochołowskiego,  które w r. 1846 powoła­
ło w szeregi  bo jowników wolnościowych chłopa  p o d ­
ha lańsk iego.  D r  F r s Ciszek.

W s p o m n i e n i a  z o b c h o d u  
c ho cho łow sk ieg o  w r. 1913.
Komitet  obchodu zawiązano w lutym 1913 r. 

O dezwę  wzywającą do  uczestnictwa w uroczystośc iach 
podpisal i  między innemi  inicjator akcji narodowej  na 
Orawie  i Spiszu,  Dr. J. Bednarski ,  redaktor  Gaze ty  
Podhalańsk ie j ,  a zarazem spiri tus movens  Drużyn  P o d ­
halańskich,  obecny  pose ł  Fel iks Gwiżdż;  wikary cho ­
chołowski  Ks. Kotarba,  wójt  chochołowski  Józef Kois,  
Władys ław Orkan ,  przedstawiciele sa m orz ądów ,  d u c h o ­
wieńs twa,  o raz  wsi Chochołów.

Obchód ,  który s i lnem echem odbił  się na całenl
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P o d h a l a  i zwrócił  na siebie uwagę całej prasy polskiej ,  
odby ł  się dnia 23 lu tego  19 i 3 r. w Chochołowie .

Cały n um er  9 ty świeżo założonej  Gaze ty P o d ­
ha lańsk iej  poświęcił  redakior  Gwiżdż dziejom P o w s ta ­
nia Cho chołowskiego .  Ukaza ły się tam portrety Ks. 
Krhietowicza,  Ks. Głowackiego  i organis ty  Andrusi-  
kiewicza. Rycina p r z e d s t a w i a j ą  walkę chochołowian 
z aust rjackimi  napas tn ik ami ,  rycina przeds tawiająca 
meistuiejący już drewniany  kościół  w Chochołowie .  
N adt o  był tu zamieszczony wiersz Władys ława Orka- 
na na cześć Chochołowian .

Nr. 10-ty Gaze ty Podhalańskiej  poświęcony u ro ­
czystości  skonf i skowano,  po wode m  przedruk  p r z e m ó ­
wień pcwieściopisarza  Dani łowskiego,  później  walczą­
cego w Legjonach  oraz Gwiżdżą.

Obchó d  w Chochołowie  zgromadzi ł  parę tysięcy 
góral i  z całego Podh ala  oraz przedstawiciel i  różnych 

’ instytucji  podhalańsk ich .  Nabożeńs two,  kazanie Ks. 
Kotarby  (niezwykle podniosłe ),  po tem wiec, zaga jony  
przez wójta Józefa .  Koisa,  po to mk a  powstańca .  R ezo­
lucja : Skupienie  wszystkich sił w dążeniu do n i e p o d ­
ległości.

Pod  koniec wiecu przemówił  J an  Ciszek,  gazda  
z Czarnego  Dunajca ,  sam powstaniec z r, 1863 i s y ­
birak. W imieniu Cza rnego  Dunajca  wyraził  żal, że 
zbałamuceni  czarnodunajczanie  poszli  w r. 1846 prze­
ciw chochoł owian om oraz przekonanie ,  że osobisty 
je go  udział  w powstaniu w 1863 r. zmaza ł  winę choć 
w części. P o godz eni e  się czarnodunajczan  z chocho ło­
wianami  symboliczne ,  gdy  Ciszek po  przemówieniu 
wyciągną ł  rękę do chochołowskiego  wójta na znak 
zgo dy  i zapom nie nia  winy.

Po nieważ  w Powstan iu  Chocho łow sk iem brało 
udz iał  kilku Orawców z Suchej  Góry ,  przeto podczas  
ob ch o d u  chochołowskieg o  w 1913 r, uniesieni  z a p a ­
łem górale  obalili  s łup graniczny między  ówczesną  
Gal ic ją  a Orawą,  czyli Węgrami .  Sprawę za tuszowano.

Konfiskata Gazety Podha lańsk ie j  naraziła red. 
Gwiżdżą  na znaczne  nieprzy jemnośc i  ze s t rony władz 
poli tycznych austr jackich.

Nazwiska  pow st a ń c ó w :  Koisowie,  Zychy,  M :i- 
szaki ,  Halos ,  Hurchotowie ,  Blasiaki ,  Styrczule,  Bla- 
szyńscy,  Wróble ,  Jasionkowie ,  Bochnaki ,  Miętusy,  
Szczurkowie - z Witowa Szczypta i td. i td.

W 1903 r. w Dolinie Chochołowskie j  nazwano 
j e a n ą  skałę Ska łą Kmie towicza  i Andrusikiewicza.  
Poświęc ono  tu wówczas  tablicę ku czci powstańców 
chochołowskich .  Przem awia ł  przy tej uroczystości  pro 
boszcz  chochołowski ks. Rzeszutko,  wygłasza jąc  patrjo- 
tyczną  mowe.  Tabl ica ta oyła p ierwszem na Podhalu  
uczczeniem pamięci  boha te rs twa  góral i  chochołowskich.  
W 10 lat po te m od by ł  się po chód w 1913 r. z inicja­
tyw y  inteligencji  góralskiej  oraz ga zd ó w  skupionych  
koło  Gaze ty  Podhalańsk ie j .

Prof. Juljusz Zborowski 
Kustosz  M u z e u m  Chałubińsk iego .

Spór o „Park Narodowy* 
w Tatrach.

W  ostatnich dniach rozgorzał  na łamach  dz i en ­
n ików namię tny  spór  o sprawę „Parku Naro do weg o*  
w Tatrach,  rozpoczę ty przez Redakcję  Krakowskiego- 
I lust rowanego Kurjera Codziennego .  W dyskus ji  zab ie ­
rają głos i b ronią  sprawy „ P a r k u “ Prof. Uniw. Jag.  
Dr. Schafer. Prezes Państw.  Rady Ochrony  P rzy rody  
i Prof. Akad.  Górn .  Dr. W. Goetel ,  G eo lo g  i g łówny 
propaga tor  myśli  Par ków  Narodowych.  Grom kim  g ł o ­
sem przemówi ł  także Prof. Uniw.  Jag.  Dr. Włod ek ,  
doskonały  znawca sprawy pasters twa  w Tatrach,  Pols.  
Tow. Ta trzańskie  zabrało też glos  w tej sprawie na 
pos iedzeniu Zarządu Głó w neg o  w Krakowie  w d ni u  
11 lutego br.

Nie ulega wątpliwości ,  że dyskus ja  publiczna  
o Parku  Na ro dow ym  w Tatrach przyczyni  się wieice 
do ws zechs t ronnego  wyświet lenia tej ważne j  sprawy,  
która od szeregu lat nie przestaje interesować s z e ro ­
kich sfer społeczeńs twa polsk iego  a pr zedewszys tk iem 
mi łośn ików Tatr  i oczywiście całej góral szczyzny  a zwła­
szcza właścicieli hal.  —

Związek Po dhal an  nie spuszcza ł  tej sprawy n ig dy  
z oka,  śledził  i śledzi bacznie jej rozwój i zabierał  
w niej g łos n ie jednokro tn ie .  1) w Krakowie  w sali 
państ .  g imn.  No wodw orsk ie go  2) w No wym  Targu  
w sali Wydzia łu Rady Powia towej 3) w Z a k o p a n e m  
na zebran iu  właścicieli hal 4) na ankiecie międzymi-  
nisterjalnej  -w r. 1929 w Zakopa nem.

Związek  Po dha la n  zawsze broni ł  i broni  wciąż 
zasady ,  że stworzenie Parku  Naród ,  nie m oże  w niczem 
uszczuplać  dawnych praw właścicieli hal,  nie może  
w n iczem krępować  dos tępu  do hal,  i ograniczać  icl. 
uży tkowaniem nie mo że  doprowadzać  do wywłaszczania 
w drodze  p r zym uso w eg o  wykup u prywatne j  własności .

Taki  wniosek  (4) p rzyjęto na ankiecie w Z ako­
pane m  w dn. 8 marca 1929. Prof. Goete l  j ako  referent 
siwierdził  ( sprawozdanie  dru kowan e  str. 40), że „p os t u­
laty co do użytkowania  hal zostały w p ro w a d z o n e  do 
Je go  referatu w porozumienie m ze Związkiem Pod halan"

Takie  pos tawienie  sprawy jed nak  nie rozwiązuje  
zagadnienia  w całości.  P rz y m u so w y  wy kup  hal jes t  
zatem n iedopuszcza lny ,  ale jest  możliwy wyk up i s p r z e ­
daż  dobrow oln a  na podstawie  ugody.  x u ma głos.  
Związek właścicieli hal,  który winien wywrzeć m ora lny  
nacisk na współwłaściciel i  hal,  by się hal w Tatrach  
nie wyzbywal i .  Rozpoczęcie tej akcji było celem owe- 

I go Z gr om adzenia  właścicieli hal w Z akop anem ,  z w o ­
łanego  przez Związek Pod halan ,  które jednak  w dz iwny 
spo só b  się przerwało.

Należy dążyć  do  tego,  by się nie sprawdziły 
obawy Piof. W ło d k a :  „że, n im dojdz ie  do  realizacji 
Parku  Podta t rzańsk iego ,  to hale już b ę d ą  w y k u p i o n e ,  
a góra le  p rzes taną  być  właścicielami g ó r “ . —
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Warto też pamiętać  o opinji  Prof. Włodka ,  którą 
n i e  poraź pie rwszy zresztą,  wypowiedz ia ł  os ta tnio na 
ła m ach  Krakowskiego „Czasu" ,  źe zamiana pastwisk 
w cyrlach leśnych i p o na d  lasami ,  które pos iadają  
góra le ,  na pastwiska niżej położone ,  na  „gołoborzu" ,  
n a  niezalesionych wyrębach ,  nie rozwiązuje sprawy, 
g d y ż  mówi  Prof. Włodek  miną  dziesiątki  lat, nim te 
przestrzenie  s taną  się górsk iemi pastwiskami ,  nim się 
p o k r y j ą  odpowiedn io  darnią.  Ty mc zase m kilkuletnia 
ro z u m n a  gosp od a rk a  górska  na dzisiejszych halach 
pozwol i  na wypasanie  większej ilości krów i owiec 
z pożytkiem dla hal i góral i ,  a bez szkody dla p r zy ­
r o d y  górskiej .

Niema Parku Ta t rzańsk iego  bez górala  — bacy 
i juhasa ,  bez szałasu z owcami  i psem owczarskiem,  

W bieżącym roku mija 40 lat od śmierci Sabały,  
k tóry  przed sw ym  zg o n em  m ów i ł :  „Za pięćdziesiąt  
r o k ó w  to górola zakopia ńsk iego  bedorn w Muzeutnie  
przedstawiać i pokazować jako  cudoka".  —

M a m y  tedy jeszcze 10 lat czekania na ziszczenie 
s ię  przepowiedni  Sabały — okres  czasu dość  długi ,  
by góral  mógł  zn iknąć  w Tatrach.

Do tego  nie wolno  nam dopuśc ić  przez d o b r o ­
w ol ne  w yzbyw an ie  się własności  w Halach.  J. Z.

v'j K  R < m U i  A  \'§
Posiedzenie nowej Rady n ra js k ie j .  W ub. sobotę  

odbyło  się pierwsze pos iedzenie  nowowybrane j  rady 
miejskiej  w Nowym Targu .  Starosta Mateusz  Korniak 
w p io w a d z  ł ją w urzędowanie  wzywając radnych  do 
solidnej pracy dla dobra miasta.  Radzie pr zewo dni ­
czył komissirz rządowy mgr , Stachoń.  Rada uchwaliła 
uposażenie  dla burmist rza VIII g rupy  up osa żeń  urzędn 
państw,  z 100 zł doda tk iem reprezentacyjnym,  p os ta ­
nawiając  s iunowisko  za w odow ego  burmist rza obsadz ić  
w drodze publ icznego  konkuisu ,  w p o d o b n y  ' sposób  
pos ta now io no  obsadz ić  s tanowisko  lekarza miejskiego.

Koncert „Chóru męskiego Echa" w Zakopanem.  
Staraniem Związku Pracy Obwate lskiej  Kobiet  w Za­
k op anem  wystąpi  w sobotę  dnia 24 b.in. o 9 wieczór 
zaś w dniu 25 b.m. w niedzielę o godz.  11 ' a n o  
w sali teatralnej Morskie Ok o (Krupówki)  reprezenta-  
cyj ly chór  Ziemi Śląskiej „Chói  tnęski E c h o “ z K a ­
towic z 2 rna koncer tami z współudzia łem p Aleksan ­
dra Brachockiego,  ucznia Mistrza Paderewskiego  
i prof, Konserwator jum Mu zyc znego  w Katowicach

Nowa powieść o Podhalu i Podhalanach. Literatura 
podhalańska ,  od  kilku lat prawie  milcząca (od „Bajdy 
o Niemrawcu"  Pawl ikowskiego) ,  ożywia się znowu.  

.Niedawno wy da no  dwie powieści  dla mło dz ieży :  „Ta 
jemnice  Tatr" Roguskie j  - Cybulskiej  i „Kolibę na 
Tiliniku" J. i Ii  Rytardów. W ostatnich zaś dniach 
uikazała się na półkach księgarskich powieść Eugcnju-

sza Pawłowskiego ,  naszego  współpracownika ,  a m o ra  
wielu gadek  oraz jase łek podhalańskich,  p. t. „We 
mgie  świ tu".  Jest  to 1 część t rzy tomowej  oowieści  
(pod  zb iorowym ty tułem „Chochołowscy") ,  której 
f ragmenty  drukowal i śmy i właśnie obecnie  d rukuj em y  
na łamach  naszego  pisma. Treścią powieści  j est  życie 
górali  podha lań sk i ch  w latach 1845 —  1848, których 
kulminacyjny  punkt  s tanowi  bocha te rsk i czyn-góra l i  
—  powstan ie  Chochołow sk ie  w r 1846. Jak się d o ­
wiadujemy od  autora,  w skutek n i eporozumienia  na 
ok ładce wyrysowali  zamias t  Pod halan ina  —  Hucuła.  
Niecnaj  to jednak  me  zraża do  książki mi łośników 
Podh ala  i P od ha la n ,  których bohaterscy pradz iadowie  
stali się boha te rami  powieści.  —

W- dniu 10 lutego 1934 r. s ta ran iem Komite tu 
Związku  Legjonistów i Związku Oficerów Rezerwy — 
odbyła  się poraź pierwszy zabawa taneczna w salach 
„Sokoła" w N ow y m  Targu ,  która tak pod  względem 
towarzyskim jak i f inansowem uzyska ła  duże p o w o ­
dzenie.  Ponieważ  sukces tej zabawy jes t  rezul tatem bez ­
interesownej  i ofiarnej pracy członków Komitetu O r g a ­
n izacyjnego  zabawy oraz g o sp o d y ń  i go spo da rzy  za­
bawy przedto Prezydjum  Komite tu poczuwa się do 
mi łego  obo wiązku  złożyć najserdecznie jsze po d z i ęk o ­
wanie wszys tkim cz łonkom Komite tu,  a p rzedewszyst - 
kiem J W P a n i o m : Hirschlerowej,  Kliszczowej,  Koge- 
rowej,  Krogulskiej ,  Makowskiej ,  Mossoczowej,  Nawal-  
kowskiej ,  Sokalskiej ,  Spilówr.ej ,  Sool ińskiej ,  Stahlowej ,  
Szubińskiej ,  Wojnowskie j ,  Zórnerowej .

Towarzys twu „Chopin"  za wypożyczenie  d e k o ­
racji. J W P a n o m : Bukale,  Be łkotowi,  Białkowi,  Bryniar- 
sk iemu,  Bryniczce, Dańcowi,  D r Hirschlerowi,  J a n k o w ­
skiemu,  Inż. Kliszczólyi,  Kogerowi,  Kwie tn iewskiemu,  
Ludźmiersk iemu,  Marszał-kewr; Dr. Makow skie mu,  Mar- 
cinowowi,  Mroszczakowi ,  Markowi , Nawalkow>kie- 
mu,  Rekuckiemu,  Ska lskiemu,  Sokalskiemu,  Stahlowi ,  
Staszlowi Stanis ławowi,  Sewerynowi ,  S tempniewskie-  
Świstakowi.

. Z a  Kom ite t :
Prezes Oddz .  Zw. Leg. Pol. Prezes Koła Zw. Ofic. Rez. 

K rogu lsk i  W łodzim ierz  M am czyński Ju ljan
Sekretarz Zw. Ltg .  Pol.  Sekretarz K. O. P.

D r .  Kruczek  Jó ze f  H a iu c h i ld  L u d w i k
Akatf, Pododdział Związku Strze leckiego urządza 

z dn iem 1 marca br, kurs raiowniczy z działu ob ro ny  
przeciwgazowej dla członków i szerszej publiczności .  
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje  Zarząd A. P. Z. S. c o ­
dziennie od godz.  18 — 19 do  dnia 1 marca włącznie,  
w lokalu własnym,  Rynek 13 il p,

W  dniu 18 b.m. w N. Ta igu  odbyło  się zebranie 
Rady Powia towej  Ochot .  Straży Pożarnej ,  w skład k tó­
rej wchodzil i  prezesi  i komendanci  wszystkich od d z ia ­
łów w powiecie.  Zebran iu przewodniczył  p. Starosta 
Korniak,  który wyjaśni ł  cele zebrania,  zasady organ i ­
zacyjne w związku z p r ow adz onym  now ym  s ta tu tem 
Straży Pożarne j ,  Po  wyjaśn ieniu nas tąpi ły  wy bory
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z nas tępującym wy ni k ie m :  Prezesem Rady Powiatowej  
wy br ano  p. Starostę Korniaka,  Prezesem Zarządu Pow, 
p. Dr. Ciszka,  nas tępnie  pp. Balara Michał,  Wierczek 
Eugenjusz ,  Berezowski  Józef,  Kabłak Jan.  Członkowie 
Za rz ądu :  pp. Majerczyk Józef  z Poronina,  Skowroński  
z Rabki,  Ł. Malinowski  ze Szczawnicy,  Drużbacki  
Fr,  Do Komisj i  Rew,: pp. Józef  Pawlica z Z a k o p a n e ­
go,  Tadeusz  Bryjak z Cz. Dunajca ,  Mastelarz z K ro ­
ścienka.  Delegatów do Rady W o j e w . : pp. Drużbacki  
Fr.,  Mastelarz,  Bryjak T. — W końcu zabrał  głos  In­
spektor  Wojewódzki  p. Sobczyk,  zachęcając ze­
branych do dalszej  szczęsnej  i owocnej  pracy dla d o ­
bra ogółu.  Mówiąc  o zakresie pracy dla dobra ogółu 
w dzisiejszych czasach w Strażach Pożarnych,  u z a s a d n ia ­

Za ten dział Redakcja nie

jąc to nietylko pot rzebami  loka lnemi,  ale i konieczne ścią 
pańs twową,  czego do wodem  uznanie  przez Pa ńs tw o  
tej korporacji  za s towarzyszenie Wyższej  Użytecznośc i 
Publ icznej ,  wkońcu  zwrócił się z życzeniem owocnej  
pracy dla n o w eg o  Zarządu.
Ła ń cu ch  p rasow y Gazety P o d h a la ń sk ie !

W dalszym ciągu złożył  dobrowoln ie  na fun­
dusz  prasy naszej  Gaze ty p. Dr. T adeusz  H a m e r  na­
czelnik Sądu  grodz,  w Cz. Dunajcu 10 zł. równocze­
śnie wzywa do da lszych ogniw tego łańcucha  w szys t ­
kich w tut. powiecie p. sędziów,  naczelników s ą d ó w  
w Krościenku,  N. Targu ,  Zakopa nem ,  rejentów,  a d w o ­
ka tów oraz apl ikantów sądowych,  adwokackich  i a se ­
sorów notarjalnych.

bierze odpow iedzialności.

Nr. I. Pers.  I— 4/1/34. 

Z A R Z A D  M IE J S K I tRGU
ogłasza

K O N K U R S
na s ta nowisko

k o n t r a k t o w e g o  l e k a r z a  m i e j s k i e g o  
w N o w y m  T a rg u

z up os ażen iem we dłu g  X gr. uposażenia  funkcjonar- 
j u s z ó w  pańs two wych  (rozp.  Prez.  R. P, z dnia 28 ,X. 
1933 r. o uposa żeniu  funkc jonar juszów pańs twowych 
Dz.  U. R. P. Nr. 86 poz.  663).

W arunki  przyjęcia]: obywate l s two polskie,  dy pl om  
lekarza,  pos iadanie  uprawnien ia do  wy ko ny wan ia  pr ak­
tyki lekarskiej ,  conajmnie j  5-letnia prak tyka lekarska,  
świadec two moralności ,  świadec two zdrowia,  nie prze­
kroczony 44 rok życia.

Podan ia  wraz z orygina lnemi  lub uwierzytelnio-  
nemi d o k u m e n ta m i  i życ iorysem,  należy wnosić do 
Tymcz.  Zarządu  Miejsk iego w N ow y m  Targu ,  na j ­
późnie j  do dnia 15 marca  1934 r.

Mgr.  S t a c h o ń  A ndr ze j
K o m isa rz  rz ąd o w y .

KSIĘGARNIA...
J A N  G W A L B E R T  K A B Ł A K  
NOWY TARG, RYNEK 5.

BIAŁY TYDZIEŃ
Q Dorocznym zwyczajem da jem y moż noś ć  m ie ­

szkańcom miast  i wsi,  odda lon ych  od  centrum 
przemysłu,  zaopa t rzenia  się w towary  bławatne  
po cenach ściśle fabrycznych.  Dla przekonania  
ogółu  o niezwykłej  dobroci  i niskich cenach n a ­
szych towaiów,  w ys ył am y  komp le ty  rek lamo we:

ty lko za zł. 2 4 .5 0
1 sztuka, 17 m etrów białego płótna, szer. 80 cm. 
w bardzo dobrym  gatunku, na pościel lub bieliznę,
1 obrus damastowy czysto biały lub kolorowy, naj­
piękniejsze desenie tkane, 2 prześcieradła białe lub 
z kolorowym  szlakiem, bardzo trw ałe, pełnej długości 
i szerokości, 3 ręczniki kąpielowe Frotte, miękkie i pu­
szyste, z kolorow ym  szlakiem oraz 3 ręczniki kuchenne

B ł a w a t y ;  3 2  metry tylko za zł. 18 .—
4 m etry M ouline na suknię damską, kolor na żąda­
nie, 6 m etrów  Zefiru na koszule dzienne męskie, naj­
modniejsze kolory i desenie, 6 m etrów  flaneli bieliźnia- 
nej, ciepłej, miękkiej i puszystej, 6 m etrów  płótna 
krem ow ego na pościel lub bieliznę 10 m, ręczników. 

T ow ary  te wysyłamy za zaliczeniem pocztowem , płaci się 
przy odbiorze na poczcie. B E Z  RYZY KA — tow ar zam ie­
niam y lub zwracam y natychm iast pieniądze. — DOBROĆ 
G W A R A N T O W A N A .  — Koszta przesyłki złotych 2 — 

Prosim y adresow ać w y łączn ie  do firmy :

Kra jow a M anu fak tu ra
O d d z i a ł  T.  

Ł Ó D Ź ,  — S k rz yn k a  po c z t owa  2 9 6 .
Cenniki zawierające szereg bezpłatnych, cennych premij 

\vvsvłamv na zadanie darm o. 2 — 2
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